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Biuletyn utworzony w ramach projektu edukacyjnego w gimnazjum w Wołowicach.
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PROJEKT EDUKACYJNY W GIMNAZJUM 

W WOŁOWICACH

Gość w dom, Bóg w dom? – wizyta Karola Wojtyły 

w Wołowicach
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„Umarłych wieczność dotąd trwa,
dokąd pamięcią im się płaci”




/W. Szymborska, „Rehabilitacja”, fragment/

W cytowanym fragmencie autorka podkreśla, że od nas, żyjących, zależy to, komu przyznamy prawo do przetrwania 
w pamięci potomnych; kogo uznamy za godnego tego, by pozostał 
w pamięci następnych pokoleń; my decydujemy o uznaniu lub odrzuceniu czyichś zasług.
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Cykl działań związanych z realizacją projektu oscyluje wokół niezwykłej sylwetki Karola Wojtyły – późniejszego Jana Pawła II – Patrona Szkoły Podstawowej w Wołowicach. Ukazuje w określonym wymiarze nieznane dotąd związki Kardynała z podkrakowską wsią – Wołowicami. Bowiem nie tylko z racji swoich duszpasterskich powinności, ale także za przyczyną osobistej przyjaźni, przyszły Papież dwukrotnie odwiedził dom rodzinny swojego przyjaciela - ks. prof. Tadeusza Stycznia. Jego pragnieniem było poznanie miejsca urodzenia swojego następcy na katedrze etyki Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. Niepowtarzalne zakątki, krajobrazy sąsiadujące z miastem Wadowice Karol Wojtyła wspominał, jako nader bliskie.

Wielorakie formy zamierzonego projektu (m. in.: odkrywanie nieznanych miejsc, wywiad, przygotowanie dokumentacji) 
z zaangażowaniem uczniów, umożliwiają alternatywne, twórcze 
i pożyteczne wykorzystanie czasu wokół bliższego poznania wybitnego Patrona Szkoły.
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Parafia Trójcy Świętej w Czernichowie oraz jej filia w Dąbrowie Szlacheckiej:

1959r., 5 lipca: Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę kościoła 
w Dąbrowie Szlacheckiej. Wygłoszenie homilii.
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1968r.: Wizyta duszpasterska 
w Kościele Parafialnym w Czernichowie.
1969r., 22 kwietnia: Konferencja rejonowa dekanatów, m.in. Dekanatu Czernichów.
1977r. 19 maja: Wizytacja w Filii Parafii Czernichów - Dąbrowie Szlacheckiej.
1977r. 24 maja: Spotkanie z kapłanami, którzy w 1974r. przyjęli święcenia kapłańskie (planowana wizytacja w dniu 17 kwietnia nie odbyła się z powodu choroby).
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Wywiad z Panią Janiną Jagocha.


Dnia 20.01.2011r. został przeprowadzony wywiad z Panią Janiną Jagocha, dotyczący pobytu JE ks. Biskupa Karola Wojtyły w Wołowicach. 

Pani Janina od bardzo wielu lat opiekowała się kaplicą pod wezwaniem Matki Bożej Różańcowej położonej w Wołowicach. Dbała o wygląd 

i wystrój zabytkowego obiektu. Do prac angażowała całą rodzinę, która chętnie wykonywała nawet najbardziej pracochłonne czynności. 
Od młodych lat informowała mieszkańców o momencie górowania słońca, dawała sygnał w chwilach, gdy miały miejsce fakty niepokojące mieszkańców wioski (np. pożary). Do tego celu używała dzwonu, który znajduje się na wieży kapliczki. Jako osoba bardzo pobożna w trakcie dzwonienia odmawiała krótką modlitwę. 


Dzisiaj stan jej zdrowia nie pozwala na kontynuację tak zbożnych celów. Pomimo fizycznej niedyspozycji, osobom zainteresowanym wizytą ks. Kardynała Karola Wojtyły w naszej wiosce, chętnie udzieliła krótkich wypowiedzi.
 Czy pamięta Pani wizytę Biskupa Karola Wojtyły w naszej wsi?

Tak, - Był to letni dzień. Rektorem kościoła 
w Dąbrowie Szlacheckiej był wówczas ks. Marian Wolak. W godzinach popołudniowych przybył oczekiwany Karol Wojtyła. Odwiedził zaadoptowany dom katechetyczny, którego właścicielem była Pani Zofia Styczeń (z panny Nędza). Po krótkich oględzinach udał się do wiernych, zgromadzonych wokół kapliczki.
Czy w tym dniu w kaplicy, odprawiana była liturgia Mszy świętej?

Nie. W obecności niewielkiej grupy ludzi, a był to dzień powszedni, wspólnie odmówiliśmy różaniec. Potem zaśpiewaliśmy kilka pieśni do Matki Bożej Różańcowej. 

Jak dalej przebiegała wizyta?

Pamiętam, że po nabożeństwie ks. Kardynał odjechał do domu ks. prof. Tadeusza Stycznia.

Jaka atmosfera panowała w tym niezapomnianym dniu?

Bardzo wzniosła i serdeczna. Wierni cieszyli się z przyjazdu Biskupa. Swoją wdzięczność wyrazili owacjami.

Dziękujemy za wywiad, życzymy zdrowia i błogosławieństwa Bożego. 
Wywiad z Panią Julią Karaś.

Czy pamięta Pani jak przebiegała wizyta JE ks. Biskupa Karola Wojtyły w Naszej wiosce?

Niewiele zapamiętałam z tego dnia. Wiem, że taka wizyta miała miejsce 
w naszej kaplicy Matki Boskiej Różańcowej. Odbyła się w dzień powszedni. 

Jaki był cel tej wizyty?

Ta wizyta należała do ściśle duszpasterskich. Ksiądz Kardynał Karol Wojtyła odwiedził w ów dzień punkt katechetyczny. Spotkał się również 
z niektórymi osobami chorymi pod kapliczką. Potem na własne życzenie odwiedził dom rodzinny ks. prof. Tadeusza Stycznia.

Dziękujemy za rozmowę, życzymy zdrowia.
Wywiad z Panią Anną Garus

Dlaczego Karol Wojtyła już w latach sześćdziesiątych zapragnął odwiedzić dom ks. prof. Tadeusza Stycznia?

Aby odpowiedzieć na to pytanie postaram się wydobyć z pamięci wydarzenia I połowy lat 60. Miały one miejsce prawdopodobnie w roku 1963. Rodzina w osobach dziadka Tadeusza Stycznia, moich rodziców oraz nas – siostrzenic została powiadomiona przez wujcia ks. Tadeusza Stycznia o zaplanowanych odwiedzinach niezwykłego gościa - biskupa Karola Wojtyły. Utkwił mi ten dzień w pamięci jako niepowtarzalny, jaśniejący przełomem lata, blaskiem czerwcowego słońca. Zapowiedziany przyjazd nie należał do przypadkowych. Bowiem obu od wielu lat łączyły wspólne pasje, droga naukowa oraz prawdziwa przyjaźń - Profesora 
i Ucznia. 

Wujciu podejmując studia teologiczne na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie zauroczył się wykładami z etyki prowadzonymi przez ks. docenta Karola Wojtyłę. Rzecz miała miejsce już w latach pięćdziesiątych. I tak droga naukowa wujcia związana była od tej pory 
z jego Mistrzem. Kiedy polskie władze komunistyczne za czasów sowieckiego okupanta - Stalina zlikwidowały wydział teologiczny na UJ należało kontynuować kształcenie. Jedyną ocalałą uczelnią okazał się KUL – Katolicki Uniwersytet Lubelski. Tam też wujciu skierował swoje kroki podążając za profesorem – wykładowcą etyki tejże uczelni. Pilnie uczestniczył w seminariach i wykładach. I w dość szybkim tempie powstały: praca magisterska, doktorska, habilitacyjna oraz kolejne publikacje naukowe. Wszystkie pod kierunkiem Karola Wojtyły. 
Z dorobkiem twórczym wiązały się też uczelniane awanse: funkcja asystenta, adiunkta i profesora KUL. 

W liście z 4 listopada 2000 roku (list ten posiadamy w swoim rodzinnym archiwum, a został także zamieszczony w publikacji „Codzienne pytania Antygony”) skierowanym przez Jana Pawła II do ks. prof. Tadeusza Stycznia z racji jego 70 urodzin tak czytamy: „ Nasza wspólna przygoda z etyką zaczęła się jeszcze przed Lublinem. 
W Lublinie jednak na Wydziale Filozoficznym Katolickiego Uniwersytetu miała ona fazę decydującą. Tam spotkaliśmy się zarówno na wykładach jak i na seminariach, które prowadziłem jako wykładowca dojeżdżający z Krakowa. Tam również dane mi było poznać cię bliżej jako studenta głęboko zainteresowanego problematyką etyczną. Wszystkie kolejne stopnie naukowe: magisterium, doktorat, habilitacja następowały po sobie w dość szybkim tempie tak, że mogłem być spokojny o przyszłość katedry Etyki na KUL-u. Formalnie wciąż byłem z nią związany a z do roku 1978, ale praktycznie wszystko już opierało się na Tobie”.
Sądzę więc, że zaplanowane w owych latach spotkanie 
w Wołowicach miało wymiar zarówno rodzinny, ale także naukowy.

Jak rodzina przyjęła wiadomość o pierwszej wizycie Karola Wojtyły w Wołowicach?

Trudno wyrazić naszą radość. Pragnęliśmy przyjąć Gościa jak najpiękniej. Czyniono staranne przygotowania. Najbardziej cieszyłyśmy się my – dzieci, siostrzenice ks. Tadeusza Stycznia. Ów przyjazd przeżywałyśmy podwójnie. Wujciu bowiem rzadko u nas bywał, 
a otaczałyśmy go wielką miłością. A tu jeszcze znana nam z opowiadań 
i duszpasterskich odwiedzin wielka postać Biskupa. Święto niebywałe!

Prosimy opowiedzieć, jak przebiegała ta pierwsza wizyta?

Oj, dużo by opowiadać. Wczesnym rankiem pobiegłyśmy na łąkę, aż na Krzemiennik, aby nazbierać polnych maków w celu powitania 
i przyozdobienia stołu. Pomagałyśmy mamie w domowej krzątaninie 
i z wielką determinacją oczekiwałyśmy na przyjazd znakomitego Gościa 
w towarzystwie wujcia. Mamusia przygotowywała poczęstunek, a my spoglądałyśmy na drogę z pewną niecierpliwością i wielkim entuzjazmem.

Nadszedł wyczekiwany czas. Na domowe podwórko wjechała czarna „wołga”. Najpierw wysiadł wujciu, a za chwilę uśmiechnięty, ujmujący swoją serdecznością, pełniący  wtedy jeszcze funkcję Biskupa - Karol Wojtyła. Na powitanie powiedział: „uciekłem z Krakowa”. Wszyscy się roześmiali. Cała rodzina całowała pierścień – znak godności biskupiej. Po czym Biskup został zaproszony do domu. Dokładnie pamiętam wypowiedziane wówczas słowa: „gdzie Tadziu się urodził?”. Wujciu  tradycyjnym zwyczajem oprowadzał Gościa po całym domu i wskazał miejsce swojego urodzenia. Wtedy Tamten rzekł: „cieszę się, teraz już wiem, w którym pokoju się urodziłeś”. Wujciu  wskazał na buty swojego Mistrza i  ściszonym głosem powiedział: „mój mistrz jest w butach pana Muchy – swojego kierowcy. Było to zabawne, aleświadczyło też o ubóstwie ks. Biskupa. Kiedy cała rodzina zgromadziła się przy wspólnym stole ks. Biskup zwrócił się do dziadka Stycznia tymi słowami: „ma pan bardzo mądrego syna”. Na twarzy dziadziusia uśmiech rozpromienił twarz. Spełniły się bowiem jego starania, aby dobrze wychować swojego syna. 
A słowa usłyszane z ust Biskupa oznaczały dowartościowanie dbałego 
o wychowanie ojca. Potem odbywały się naukowe dysputy miedzy wujciem i jego profesorem. My zostałyśmy przywołane „do porządku”, aby nie przeszkadzać. Cóż można by jeszcze dodać? Na pewno odwiedziny te stanowiły niezapomniane chwile szczęścia okresu naszego dzieciństwa.

Kiedy miały miejsce kolejne odwiedziny Biskupa i czy uczestniczył w nich także ks. prof. Tadeusz Styczeń?

Przypuszczam, że przypadły na czas ostatniej wizyty duszpasterskiej w Dąbrowie Szlacheckiej. Ówczesny już ks. Kardynał 
z racji swoich powinności wizytował w roku 1977 parafię i udzielał młodzieży sakramentu bierzmowania. Wujciu w owym czasie zastępując Profesora (w funkcji Kardynała) i na katedrze etyki KUL nie mógł być obecny w tych odwiedzinach.

Prosimy o odtworzenie tej wizyty w domu.

Ksiądz Kardynał wizytując parafię w Dąbrowie Szlacheckiej wyraził pragnienie odwiedzin mieszkańców Wołowic gromadzących się często wokół miejscowej kapliczki MB Różańcowej. To stamtąd codziennie wzywały na Anioł Pański dzwony za sprawą szacownej pani Janiny Jagochy, a wcześniej Jej pobożnej mamy. To tam wyśpiewywano majówki i wypraszano łaski na paciorkach różańca. Tam także, choć początkowo sporadycznie - latem odbywały się msze św. z prośbą 
i podziękowaniem za plony. Kapliczka w centrum wsi Wołowice zawsze była i nadal jest ostoją modlitwy i miejscem oddechu w codziennych trudnych poczynaniach.

Powracając jednak do rozmowy i tym razem miejscowa ludność jednoczyła się w modlitwie w oczekiwaniu na przybycie niezwykłego Gościa. Ks. Kardynał pojawił się w asyście ówczesnego proboszcza 
i ministrantów. Witając zgromadzonych skierował swoje kroki do opodal stojącej Zofii Jastrzębskiej – mojej mamy wyrażając konsternację: „chciałem wejść do domu, ale drzwi były zamknięte”. W odpowiedzi usłyszał słowa: „dla tak dostojnego Gościa drzwi są zawsze otwarte, zapraszam po modlitwie do domu”. Po zakończeniu celebracji parafianie zapragnęli złożyć podziękowanie. Ks. Kardynał uprzedzony o tym, że ja mam składać kwiaty, zapytał: „gdzież ta Hanka z tymi kwiatkami?”. Wywołało to owacje i radość na twarzach wszystkich. Kardynał swoistym, bezpośrednim zachowaniem zdobywał zawsze sympatię i miłość ludzi. Po czym zgodnie z zaprosinami udał się do naszego domu. Wizyta ta trwała krotko, ale jakże owocnie. Tym razem przyszły Ojciec św. zapytał: „gdzie Tadziu śpi jak przebywa w domu?”. Mamusia wskazała miejsce, a On wtedy odpowiedział: „teraz wiem, gdzie Tadziu śpi”. Kardynał wspominał ostatnią wizytę u nas i z pełnym uznaniem wypowiadał się 
o wujciu, doceniając jego talent i pracowitość na rzecz KUL-u. Cała nasza rodzina wyrażała mu w sposób bezpośredni wdzięczność za odwiedziny 
i nobilitujące słowa uznania. Bowiem takiego właśnie miał ucznia!!


Jak dalej kształtowała się przyjaźń Jana Pawła II 
z ks. profesorem?

Kontynuowana była zarówno na gruncie prywatnym, ale także 
z racji wspólnych zainteresowań na polu naukowym. W związku z tym 
ks. prof. Tadeusz Styczeń często bywał w Watykanie. Nadal wysłuchiwał rad i akceptacji swoich poczynań na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. To z wujcia inicjatywy powstał w roku 1982 Instytut Jana Pawła II 
w celu podejmowania studiów nad myślą i dziełem Jana Pawła II. Ojciec św. był zawsze pierwszym czytelnikiem i recenzentem „Ethosu” – kwartalnika naukowego, redagowanego przez ks. profesora. 


Czy oprócz wizyt ks. profesora w Watykanie były jeszcze inne spotkania?
Wujciu towarzyszył Papieżowi w każdych zimowych i letnich, wakacyjnych wyjazdach we włoskie, malownicze góry. A w Castel Gandolfo uchodził za domownika. Straż papieska składała mu honory. Prowadzono oczywiście naukowe dysputy. Najpiękniej zostało to udokumentowane we wspomnianym liście urodzinowym: „Jestem 
ci serdecznie wdzięczny za wszystkie lata naszej współpracy, a nade wszystko za serdeczną przyjaźń, którą mi okazywałeś i okazujesz niezmiennie do dnia dzisiejszego. Jesteś Tadeuszu, znakomitym etykiem, ale nie tylko to – jesteś świetnym narciarzem i turystą. 
Z wdzięcznością wspominam wszystkie nasze wyprawy – letnie, jesienne, zimowe – naprzód jeszcze w górach polskich, a potem także na północy Italii; były one okazją do wspólnych przemyśleń 
i twórczych dyskusji”. 
Podczas wielokrotnych spotkań Ojciec św. wypytywał o rodzinę. Znał wiele nurtujących nas problemów. Znamy z przekazu wujcia, że papież wiedział nie tylko o sprawach bolesnych, ale też lubił słuchać humorystycznych opowieści o Wołowicach. Relacje te w formie dowcipnych anegdot bardzo Papieża bawiły. Często do nich powracał 
i chciał ponownie wysłuchiwać przedstawianych przez ks. Stycznia wołowską gwarą. Szczególnie podobały się Ojcu św. obrazki z życia ojca ks. profesora – seniora Tadeusza Stycznia.

Pani w roku 1994 odwiedziła Watykan i rezydencje Jana Pawła II w Castel Gandolfo. Prosimy opowiedzieć o tym spotkaniu.

Miałyśmy z siostrą to szczęście, że w owym czasie zastałyśmy 
w Rzymie naszego wujcia. Dzięki niemu mogłyśmy zobaczyć więcej, niż inni pielgrzymi. Uczestniczyłyśmy na przykład w koncelebrowanej Mszy św. przez Ojca św. i wujcia. Mało tego, ja miałam zaszczyt odczytywać Słowo Boże. Po czym zaproszono nas na papieskie śniadanie. Nie obyło się bez kwintowego śpiewu ckliwych piosenek góralskich. Ojciec św. zadawał nam wiele pytań dotyczących rodziny, Wołowic. To zdumiewające, iż po tylu latach o wszystkim dobrze pamiętał. Przywoływał wcześniej poznane z ust wujcia anegdoty. Może warto przytoczyć kilka z nich: Dziadek nasz w okresie międzywojennym miał sklep wielobranżowy pod nazwą „kram towarów mieszanych”. Sklep ten usytuowany był w jednym z pomieszczeń domu. Podczas wypełniania dokumentów dotyczących funkcjonowania sklepu, dziadzio w rubryce profesja, zdeklarował się jako „przemysłowiec”. Ten incydent zawsze bardzo bawił Ojca św. Dziadzio bowiem, z zawodu był murarzem, a prowadzenie sklepu i funkcja sprzedawcy była jego dodatkowym zajęciem. Wujciu opowiadał 
o wspólnych z tatą wędrówkach do kościoła parafialnego w Czernichowie. Idąc przez Świńską Krzywdę dziadzio zwykle w tym miejscu pytał: „powiedz mi, bo ludzie różnie mówią – co ty Tadziu w tym Lublinie robisz?”. A najzabawniejsze było to, jak dziadek wypytywał prowincjała księży salwatorianów „jak się Tadziu sprawuje?” Chciał tym samym skontrolować efekty swojego wychowania, dobrze świadczące o ojcu. Innym razem mobilizując wujcia w szybkim powrocie do zdrowia pytał 
w szpitalu „gdzie chcesz być pochowany?” Ta charakterystyczna cecha mentalna starszych ludzi świadczyła o realistycznym spojrzeniu na świat.

Jak pani może zinterpretować zdanie: Jan Paweł II miał bliskie kontakty z Wołowicami do ostatnich chwil życia.

Kontakty te w wymiarze duchowym miały miejsce za sprawą naszego wujcia. Wujciu bowiem, jak już wspomniałam towarzyszył Ojcu św. do końca jego życia. Trwał przy Nim w chwilach radości i ciężkiej choroby. W naszym archiwum domowym przechowujemy oryginalny list pisany przez Papieża, adresowany do wujcia, ze słowami: „przyjedź do Rzymu, choćby na trzy minuty”. Wujciu wsiadał w samolot i był obecny 
w każdej w potrzebie. Świadczy to o nieustannej więzi obu przyjaciół do ostatnich chwil. Nawet podczas agonii i odejścia Głowy Kościoła do Nieba. Przypomnę, że ks. prof. Tadeusz Styczeń pochodził z Wołowic. Można zatem z całą odpowiedzialnością twierdzić, że za jego sprawą kontakt Ojca św. z Wołowicami nie ustawał.

Niebawem Jan Paweł II zostanie wyniesiony na ołtarze. Jego ciało zostanie przeniesione z podziemnego grobu do bazyliki watykańskiej. To Patron Waszej szkoły. Czyż nie jest to dla Was – uczniów nobilitacja? On w swoim życiu nauczał zwracając się do młodzieży: „musicie od siebie wymagać”. Zachęcał do nauki i pracy nad sobą. A tuż przed śmiercią Wy – młodzi okazaliście się dla Niego najważniejsi: „Szukałem Was, a teraz wy przyszliście do mnie”. Obecnie w Niebie oczekuje Waszych dobrych serc i zachęca do otwarcia się na Jego wyzwania, aby kiedyś zasłużyć sobie na obcowanie w gronie świętych u boku Najwyższego Pana.                                    

Dziękujemy za udzielenie wywiadu.
To ja dziękuję, że mogłam podzielić się z Wami tymi jakże wzruszającymi i niezwykłymi wspomnieniami, bliskimi mojemu sercu.
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Wywiad z panią Zofią Tyrałą:

Czy pamięta pani wizytę biskupa Karola Wojtyły w Wołowicach? 

Tak pamiętam.

Co pamięta pani z tego dnia?

Był to niezwykle pogodny dzień. O ile dobrze pamiętam, było to w maju 1977 roku. Miała wtedy miejsce wizytacja parafii w Dąbrowie Szlacheckiej, w której uczestniczył ks. kardynał Karol Wojtyła. Przy tej okazji dostojny gość miał nawiedzić kaplicę w Wołowicach oraz punkt katechetyczny znajdujący się opodal tej kaplicy. Wszyscy wierni spełniając swoją powinność zgromadzili się wokół tej kapliczki. Ja także uczestniczyłam w tym nabożeństwie. Kapliczka jest nieduża, zatem większość parafian odprawiała nabożeństwo na dworze. Ale co mi utkwiło najbardziej w pamięci? Wśród wiernych znajdował się chłopiec na wózku inwalidzkim. Przybył wraz ze swoją mamą. Kardynał dostrzegł go w tłumie i podszedł. Pobłogosławił, zrobił mu krzyżyk na czole i nawet chyba ucałował. Chwilę rozmawiał z jego mamą. Nie pamiętam dokładnie, ile ten chłopiec miał lat. Prawdopodobnie około siedmiu. Potem Kardynał wszystkich pobłogosławił i powiedział krótkie słowo. Przychodzi mi często na myśl ten gest Karola Wojtyły wobec chłopca. On już jest człowiekiem dorosłym i mimo niepełnosprawności doskonale radzi sobie w życiu. Jeździ samochodem, pracuje, ma bardzo dobrą żonę. Kto wie, czy święta moc Kardynała, przyszłego Papieża, a teraz Błogosławionego nie sprawiła, że tak korzystnie, moim zdaniem, potoczyło się jego życie. A z Ojcem św. już styczności nie miałam. Uczestniczyłam w krakowskich pielgrzymkach. Przechowuję wiele zdjęć. Mój brat przebywał w Rzymie, to pozostawił cenne pamiątki. 

Czy odbyła pani wtedy, choć jedną, krótką rozmowę z Karolem Wojtyłą?

Mój kontakt ograniczył się do pozdrowienia: „pochwalony Jezus Chrystus” i „do zobaczenia”. Po tak długim czasie nie pamiętam szczegółów. 

Czy znała pani księdza profesora Tadeusza Stycznia?

Tak, księdza Tadeusza Stycznia, to znałam. Był to mój kolega ze szkoły od pierwszej klasy podstawówki. Trudno się chwalić, ale należeliśmy do trojki liderów tej szkoły. Po pierwsze był bardzo dobrym uczniem, a po drugie Tadziu był kochanym kolegą, zawsze bardzo grzecznym. Razem należeliśmy do zespołu muzycznego. Tadziu lubił śpiewać, ja także (śmiech). Upłynęło od tej pory mnóstwo czasu, ale zawsze pamiętaliśmy 
o sobie. Kilka lat przed jego śmiercią nawet żeśmy ze sobą rozmawiali chwilę. Było to w Dąbrowie. On zawsze mówił o mnie: „Kumalonka“, bo ja 
z domu jestem Kumala. W szkole nazywano mnie Kumalonką i tak zachowałam się w pamięci Tadzia. W nieco późniejszych latach, w czasie okupacji wspólnie należeliśmy do chóru wiejskiego. Chór ten prowadził organista, o nazwisku Wąsiołek. Mieszkał na Wyspie. On akompaniował,
a myśmy śpiewali. Zespół ten liczył prawie 15 osób. Tadzia lubiłam. Jego siostra też należała do tego chóru, bardzo ładnie śpiewała, ale już nie żyje. Pamiętam jeszcze Jagochową i wielu innych. Mile wspominam te czasy. Potem, a było to podczas okupacji nasiliły się represje Niemców wobec ludności polskiej. W związku z tym trzeba było pokonywać kilka kilometrów i uczęszczać na próby do Czernichowa. Tam uczono nas śpiewać. Ja także ukończyłam tam siódmą klasę. Nasza nauka w szkole podstawowej wiąże się z okresem wojny. To było niezwykle trudne dzieciństwo, pełne strachu i obaw o życie. Ale to szeroki temat, odpowiedni na inną rozmowę.

Jakim był człowiekiem ks. Tadeusz Styczeń?

Był bardzo dobry, uczynny, pomocny, i pomagał takim słabszym uczniom. Należał do bardzo zdolnych, nieprzeciętnych uczniów. Żałowałam, że nie pojechałam na jego pogrzeb, ale niestety w starszym wieku czuję się inwalidką. Chodzę o kuli, ale Bogu dziękuję za to, że jeszcze mogę chodzić. 

Co pani wie na temat jego relacji z późniejszym Ojcem Świętym? 

Ja śledziłam w prasie, w telewizji, wiedziałam o bliskich kontaktach Tadzia z papieżem. Interesowałam się po prostu tym, bo przecież był moim kolegą ze szkoły.


A jak wpłynęła na panią decyzja o tym, kiedy Karol Wojtyła stał się papieżem?

Trudno dokładnie wytłumaczyć, ale modliłam się do Bozi odmawiając paciorki. W moim odczuciu, to wyróżnienie dla Karola Wojtyły wiązało się niewątpliwie z osobą mojego kolegi Tadzia. Ja zawsze łączyłam ich razem. Czułam taką więź i cieszyłam się, że Tadziu był moim kolegą i wywodzi się z tej wsi.
Czy mieszkańcy Wołowic świętowali jakoś to niezwykłe wydarzenie?

 Bardzo, bardzo. Było to wielkie wydarzenie. Pamiętam dobrze tę chwilę. Leżąc na wersalce usypiałam najstarszą wnuczkę, Monikę i oglądałam telewizję. Czekałam na ogłoszenie, na biały dym. Nikogo nie było 
w mieszkaniu. Jak wymieniono imię KAROL, od razu pomyślałam: Wojtyła. I tak rzeczywiście było. Skoczyłam na równe nogi. Było to dla mnie ogromne przeżycie, trudno opowiedzieć. Przecież ja Go poznałam z bliska. Niebywałe! 

Jak mieszkańcy świętowali przybycie Karola Wojtyły do Wołowic?

Było to dla nas wielkie święto. Dekorowano drogi, posesje, wokół których Gość się zatrzymywał. Ludzie się bardzo starali, żeby jak najgodniej Gościa przywitać. 


Serdecznie dziękujemy za wywiad.

Ja również dziękuję bardzo.
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Kielich od Jana Pawła II podarowany kościołowi w Wołowicach rękami ks. Prof. Tadeusza Stycznia.
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Biuletyn wykonały:

· Agnieszka Choczyńska

· Natalia Mysza

· Agnieszka Boroń

· Ewelina Meus

· Dominika Dybek

Pod nadzorem:

· P. Barbary Jastrzębskiej- Bańdo

· P. Barbary Pluszyńskiej

oraz

· P. Piotra Kazimierczaka
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